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Ctn• poszczególnego numeru w Piotrkowic 10 hal.; na prowincji I zagranicą 12 hal.~=10 fenigów. 

TE.A. TFł. PC>I.sS~I 
W czwartek, dnia 1 marca Po raz ostatni. 

Operetka czar w al Ca Operetka 

Prenumerat11 "lies!ęczna w Piotrkowie '] kt)f . 50 halerzy, oa prowincji I zagranicą 3 kor. 50 hal 

Ceny ogłoszeń z11 wiersz: Nadesłane kor. 1 halerzy 50. Dział Informacyjny 40 h11l., za katdy 
nnstępnv 30 hal. Układ tsbelllryczny lub skomo!lkowany o'J halerzy, za kat.dy następny 50 hsl. 

Nekrologja 5'.l h11lerzy. 

W sobotą, dni a 3 marca 
Benefis ANTONIEGO MILLERA pierwszy 

NOC · W WENECJ 
melodyjna operetl~a w 3 aktach O. S'traussa. znakomita operetka w 3 aktach. 

Bilety wcześniej nabywać można w cukierni W-go Szymat'1skiego, a w dniu przed8tawienia od godz. 7-ej w kasie teatru. 

Dziś 
·premjerał Teatr VICTORIA Dziś pretlljera ł 

Co T eddy dostał na urodziny w :1:·;,:~:jd~,:::,:::~ ... „, 
Arcydzieło sztuki HOMUNKULU :-,. 

kinematograficznej 

Wileki. sensacyjny dramat w 6-ciu serjach. Każda serja stanowi oddzielną całość . Ogóln1 długość obrazu 
12.000 metrów. Od dziś pierwsrn serja w 6-ciu częściach, długości 2000 metrów. Obraz trwa '2 gndz ł 1y. 

W głównej roli slinrny artysta kopenhaski, ulubieniec publiczności Alaf Fonss. 

D J A B E L \V S K A R B N l C Y Komedja w 1 akcie. , ' 

Losy klasycznej Loterji Dobroczynnej 
do klasy 2 ej, są do nabycia w aptece W-go Witanowskiego, Rynek Trybunalski 

i u kol. J. Szreter, · ut. Bykowska 45 II p. od 3-5 ppoł. 1 o7s 
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Z Rady _Stanu · 
Warszawa, 27 lutego. 

Dnia 24 lutego 1917 r. o godz. 9 i pół 
rano- odbyło się ósme posiedz6nie Tym
czasowej Rady Stanu pod przewódnic
twem Marszałka Koronnego Niemojow
skiego w obecności 24 członkó~' Rady 
Stanu, Komisarza rządowego ces. niem. 
i trzech zastępców komisarzy. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu 

z 7-go posiedzenia referent Komisji orga
nizacyjno-wojskowej, brygadjer J. Pił

sudski zdawał sprawę z prac Komisji za 
ostatni okres dwutygodniowy. Wniosek 
o powiększenie dotychczasoweg0 składu 

(7 członków) Komisji do liczby 12-tu 
został przyj~ty. Dokonano wyboru 5-iu 
nowych członków Komisji organizacyjno
wojskowej w osobach członków Rady 
Stanu: Dz i ew u 1 ski ego, Ja n ko w
skiego, Kozłowski ego, Maj a i St o-
1 ars kiego. 

W dalszym ciągu rozpraw Wice-Mar
szałek zdawał sprawę z prac Wydziału 
Wykonawczego i z przebiegu pertrakta· 
cji z władzami okupacyjnemi w sprawie 
organizacji polskiego sądownictwa, w spra
wie ułatwień paszportowych w przejazdach 
z jednej okupacji do dru_,iej, \\ :-;pr:v.1 it• 

ułatwień cenzuralnych, w sprawie rekwi
zycji metali, demontowania maszyn nie 
będących w ruchu, wreszcie w sprawie 
zamierzonego wywiezienia z Warszawy 
aktów b. Wars7iawskiego Odd7iiału Banku 
Włościańskiego. 

Wszystkie te sprawy są przez odpo
wiednie Departamenty Rady Stanu osta
tecznie opracowane. Pertraktacje z wła
dzami okupacyjnemi w 0elu wyjaśnienia 
zakresu i możliwości wprowadzenia ich 
w czyn są w toku. Projekt o organiza
cji i przejęciu przez R. S. sądownictwa 

jest opracowany bardzo szczególowo. W 
sprawie paszportowej i komunikacyjnej 
zostały już V\> prowadzone ułatwienia; w 
kwestji zupełnego zniesienia ogranicze:ń 

toczą się pertraktacje; sprawa ułatwień 
cenzuralnych jest przedmiotem szczegó
łowego memorjału do władz, opracowa
nego przez Departament spraw politycz
nych. 

Z powodu nowych rozporządzeń, do
tyczących rekwizycji metali w fabrykach, 
został przyjęty nagły wniosek, upowa
żniający I\Iarszałka Koronnego i Człon

ków Rady Stanu: Janickiego, Kunowskie
go, oraz p. Grohmana do czynienia od
powitJnieh kroki\\\ u "ladz. 

Wniosek w sprawie określenia kompe- wych, przygotowanie regulaminu i in
tencji i przyszłej działalności Rady Sta- strukcji oraz zaprojektowania listy kan
nu, zreferowany przez Wice - .Marszałka dydatów na Komisarzy został przyjęty. 

Koronnego, został przyjęty i przekazany ·no Komisji tej weszli: Dz ie w ul s ki 
władzom okupacyjnym. Kozłowski, Łempicki, ł„ unie w 

Dyrektor Departamentu S. karb u ski i I\I aj. · 
Dz ie r z bi ok i, przedstawił projekt re
gulaminu instytucji, powstającej przy 
Departamencie Skarbu p. n. „Komitet 
Ofiary Narodower' mającej za zadanie zor· 
ganizowanie i przeprowadzenie akcji zbie
!':wir, dob o \'nlnych nl'i~r na cele ogó ln o
narodowe, a w szczególności: 

1) na zasilenie funduszów, przeznaczo
nych na popieranie w0~ ::>kowości polskiej, 
jako to: pomoc dla inwalidów, dla ran
ńych, dla wdów i sierot po poległych i t. d. 

2) na powiększenie środków dyspo
zycyjnych Rady Stanu na cele ogólno
narodowe; 

Na wniosek Wiceprezesa 
Sejmowo . Konstytucyjnej ks. 
Pr z e ź dz i e ck i ego skład Kontisji t t'J 

powiększono o 6-eiu nowych czło~kó 1Y 
przez wybór pp. ks. Zdzisława Lub 
111; 1 ::, k; eg o, pr.'..l f. er. .Jó7.efa. n ł) :z 
Józefata Błysk os z a, Hermana Di a
m' a n da, prof. Leopolda Władysława 
Ja w orskiego i 'l1omasza N oczni
e kiego. 

Głównym referentem Komisji Sejmo
wo-Konst~'tucyjoej mianowano pl'of. dr._ 
Bu z ka. 

3) na stworzenie zaczątku zapasu zło- W dalszym ciągu porządku dzienne 
ta przyszłego Skarbu Polskiego lub Ban- go wydelegowano do ł„odzi członków Ra 
ku Narodowego. dy Stanu ks. infułata Pr ze ź dziec ki 

N a czele Komitetu stać będzie 18 osób, · go, Gren dyszy ń ski ego i N at a 1 

zaproszonych przez ·wydział Wykonaw- son a w celu dokładnego zapoznania si 
i;zy Rady Stanu. na miejscu ze stanem obecnym spraw 

Projekt powyższy został ząakcepto- językowej w Zarządzie miasta i Radz. 
wany. miejskiej m. Łodzi na 

Wniosek o wybranie Komisji dla okre· ni a się w tej sprawie prz~z Członkó 
ślenia kompetencji Komisarzy miejsca- Łódzkiej Rady Miejskiej 

Mowa · Kanclerza Rzeszy 
Berlin (w. wł.). Na wtorkowem posie

dzeniu Patlamentu Rzeszy kanclerz Belh· 
mann Hollweg wyglosił następującą mowę: 

Gdy nasi bojownicy stoją w ogniu hu
raganowym w okopach, a nasze łodzie pod
wodne z pogard~\ śmierci krążą po morzu, 
gdy my tn wszyscy prawie o niczem in nem 
nie myślimy, jak o produkowani u 
dz i a ł i a m u 11 i c j i, oraz środków ży · 

wnościo wych, i o sprawiedliwym ich roz 
dziale, w tej do najwyższego stopnia na
piętej walce o życie i przyszłość naszego. 
państwa, jedno jest tylko żądan i e na po
rządku dziennym : walczyć i zwyciężyć. 

Uchwalenie nowych kredytów wojennych 
olbrzymią większością oznajmiło światu ca
łemu naszą nieodwołalną decyzję walczenia 
dotąd, dopóki nieprzyjaciele nie okażą go
towości do pokoju (oklaski) . Jakkolwiek 
nadzwyczaj ważną dla naszej przyszłości 

jest kwestja, jak ten pokój będzie wyglą· 

dać, uważam jednakże za przedwczesne 
wdawanie się co do tego w rozprawy. Co 
móglbym lu p owie<lzitć , ;'i1•jed11 olool11 ic 

już mówiłem: chcielibyśmy położyć kre~ 
wojnie, zawierając trwały pokój, któryb 11 

nam zapewnił odszkodowanie za wszystk" 
wycierpiane nieprawości, a równocześn 

zapewn i ł Niemcom byt i przyszłość. To je 
nasz cel. (Ożywione oklaski). 

Co do wie 1 kich z ag ad n ie ń p o li -,,,. . ' . . 
tyk i we wnętrz n e J, pragnę ogriw iczyc 
się na kilku u waga~h ogólnych. Nowa 
orjentacja. Nie jest to tylko pięk ny w r. 
raz, który, o ile mnie się zdaje, po 1 

pierwszy z ust mych wychodzi. Nie'l 
upodobania jednak naszego zależy, t~ 

chcemy się w nowy sposób orjentować;y 

nie. Mamy pr.zed scroą czas nowy L )t 

nowiony naród. Straszn"a wojna wyt-w~' 

to odnowienie. Pokolenie, w tem ~ 
pnem przeżyciu wstrząśnięte aż do gą 
naród, o którym szarak - poeta mógł i.
wiedzieć, że jego najbiedniejszy syn b 
zarazem najwierniejszy - oto są siły ż 

wotn€', które w żaden szablon partyjny wtł 
czyć się nie dadzą. Myśl nagrodzen · 
10,lu lliemiecldego za t1), co 11 c•y iil 
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dawała mi się zawsze poniżającą. Idzie 
tylko o to, aby temu, czem ten naród jest, 

należyty wyraz polityczny i państwowy. 
iązać to wielkie zadanie po wojnie 
emy mogli tylko wten,czas, gdy wszy· 

kie siły, których spójność jedynie umo
. liwia nam wygranie tej wojny, w polwju 
dalej działać będą wolne i radosne. To 
jest moje szczere żądanie i to żądanie się 

przeprowadzi. W porównaniu z okresem 
wojen wolnościowych i z zawodami, jakie 
po nich nastąpiły, zapanuje ogrunna ró
żnica między czasem ówcze<>nym-a obecnym. 
Dziś myśl narodowa przenika wszystkie 
warstwy narodu i skuła nas w jedność nie-
1ozdzieln'l. Przekonanie o wartości urzą

dzer"1 monarchicznych w narodzie naszym 
szeroko i głęboko się rnzprzestr2eriilo. Lloyd 
'eorge, Bri~nd wmawiają w świat, że chcą 

ród niemiecki oswobodzić. Gdy nam po· 
:zeba będzie oswobodzić się od czego, sa-
1i potrafimy tego dokonać. Ale ró ·»no
_śnie nasze położenie geograficzne wciąż 
zypomina nam groźllie słowa Fryderyka 
ielkiego „toujoars en vedette". Wiemy 
dnak też, że monarchja najpewniej opiera 
'ę na miłości wolnego człowieka. Na tem 

·_ opiera się pojęcie cesarstwa niemieckie
~o, jak rów11iez 1 myśl pruskiego królestwa. 

Nasze propozycje pokojowe zna!&zly u 
państw neutral11yc!J żywy oddźwięk. Za
ciekła namiętność wojenna u naszych nie
przyjaciół potężniejszą się okazała, aniżeli 

wołanie narodów o pokój. Odpowiedź ich 
była brutalniejsza i zuclrn al sza, aniżeli 

można było oczekiwać. Odtrącenie naszych 
propozycji wzmocniło tylko naszych sprzy
mierzencow i trasz własny front. Naród 
1iemiecki jest dziś bardziej jednolity, niż 

kiedykolwiek. Na naszych przeciwników 
jednak spada jedynie wina dalszego krwi 
rozlewu (bardzo słusznie). Zarządzoną przez 
as .blokadę uzasadniałem 31-go stycznia 

głównej komisji. Na naszą ówczesną 

u ę 'otrzymaliśmy od pailstw neutralnych 
odpowiedzi z zastrzeże11ia111i i protestami. 
Trudności, jakie stąd wy111kają dla neutral
nych, będziemy się starali, w mi arę m o
!.-'J ości łagodzić, jakkolwL~k żadnej 

,1ie może ulegać wątpliwości, że przelle
wszystkiem spo·nodowała je brutalria samo
wola Anglji na morzu. (Bardzo słusznie). 

ę samowolę chcemy zniszczyć i zniszczy
Y (oklaski). Naszą nieugiętą wolą jest 
i blokady osiągnąć bezwarunkowo ( 0ży-

ioqe oklaski) i przyjdzie czas, kiedy i 
eutralni będą nam za to wdzięczni. 

Kroi{ dalej, niż inni neutralni poszły 

any Zjednoczone Ameryki. Prezydent Wil
Jn, otrzymawszy naszą notę, szorstko 
erwał stosunki dyplomatyczne. O powo· 
ach tego kroku me otrzymałem żadnych 

·-~-iowych info;macji. Taka forma zerwa· 
1 ia dyplomatycznych stosunków między 

d voma mocarstwami, żyjącemi ze sobą w 
spokoju, nie miała chyba precedensu w hi· 
:torji. W braku dokumentu opierać się 

muszę na tekście Reuterowskim orędzia 

Wilsona do kongresu. O ile idormacja 
' ,eutera jest dokładną, to przeciw treści tej 

1Uszę wystąpić ze stanowczym protestem. 
Przyjaźń ze Stanami Z1ednoczo11emi, prze· 
kazaną nam w testamencie Fryderyka Wid
ki$go, zawsze ceniliśmy wielce. Prezydent 
V'ilson· jedna~ sam, chociaż jeszcze na 

Hótko prze<l wojną, w myśl dobrych zwy
·~ajów prawa międzynarodowego zapowie
lział, że dwom walcz:.1cym ze sobą partjom 

eksyku zakaże dostarczania amunicji, 
ląd swój zmienił bardzo prędko. Prote· 
ę przeciwko zarzutowi, jakoby cofnię

naszycll zapewnie!'! dotknęło honoru i 
ności Stanów Zjednoczonych. Wyraźnie 
1czyli.śmy, że ·owe nasze zapewnienia 

e łączą się z bezpośredniemi zastrze· 
i ami. 
Karcierz odcz_}'tuje dotyczące ustępy 

oty z dnia 4-go maja, poczem mówi 
.lej: 

Zerwanie stosunku dyplomatycznego z 
i zabiegi zjednoczenia państw neutral
meci w 11;, m nie dały pożądanych 

.DZIENNIK N AR OD OWY• 

wyników. Ubolewamy nad zerwaniem sto
sunków dyplomatycznych, ale gdy nasze 
uczciwe propozycje pokojowe spotkały się 

z szorstkiem i urągliwem odtrąceniem, co
fnąć się już n.ie możemy, musimy iść wciąż 
naprzód. Że Anglja nazwie nieograniczone 
posługiwanie się łodziami podwodnemi naj
większą zbrodnią historji powszechnej, to 
było .rzeczą do przewidzenia. Według tego 
poglądu prawo narodowe obowiązuje wszy
stkich, nawet Anglję, ale tylko o tyle, o 
ile to je$l w jej interesie. Nasza wojna pod
wodna jest odpowiedzią na angielską blo
kadę głodową. Co do tej blokady głodo· 
wej, Anglja pracowała według starych wzo
rów. Obozy koncentracyjne południowo· 

afrykańskie, które po wszystkie czasy będą 
haniebną plamą na liisto1ji Anglji, k1óre, 
jak to sam Lloyd George oświadczył, ko· 
sztowaly życie 15-16.000 dzieci i kobiet 
burów, są wzorem tej wojny glodowej, 
przeciw nam przez Anglję podjętej. I nas 
tak samo, jak burów, chciano cierpieniem 
kobiet i dzieci zmusić do zdania się na 
łaskę. Anglja to z góry wojnę obecną U· 

czyniła wojną narodu przeciw narodowi. 
Nam nie pozostało nic ii1nego, jak tylko 
działać w myśl Z'asady: „Gruby bal rozbija 
się grubym klinem". Zresztą, jak się zdaje, 
Anglja zaczyna już poznawać niebezpieczeń· 
stwo, grożące jej ze strony łodzi podwod
nych. Dotychczasowe wyniki przewyższają 

oczekiwania naszej marynarki (ożywione 

oklaski). Blokada działa zaleJwie cztery 
tygodnie. Początkowo była ona złagodzona 
na korzyść żeglugi neutralnej. Wiele lodi:i 
podwodnych jeszcze nie złożyło sprawo· 
zdal't ze swej działalności. Nieprzyjaciele 
nie ogłaszają wszystkich strat poniesio
nych. Możemy być więcej, niż zadowoleni. 
Nie zapowiadaliśmy blokady w ścisłem te
go wyrazu znaczeniu; my tylko ustanowi
liśmy pewien obwód zagrodzony. Że przez 
ten obwód przemykać się mogą oddzielnie 
statki i uniknąć niebezpieczeństwa, w ro· 
zumie się samo przez się. W ostatecznym 
wy11iku nic to nie zmieni. Dzięki niepo
równanej brawurze naszych łodzi pod
wodnych, jesteśmy tego r.ajpewniejsi. Prze
byliśmy ciężką zimę, ale bohaterstwo na
szych kobiet i naszych dzieci już teraz 
odniosło zwycięstwo nad angielską wojną 

głodową (brawo). 
P o łoże 11 i e w oj e 11 n e od czasu mo

jej ostatniej mowy n ie w i e I e się z mi e
n i ł o. Nasze fronty wszędzie się wzmocni
ły. Nasi dzielni żołnierze z zaufaniem spo
glądają na swych wodzów, przywykłych do 
zwycięstw. Nasze fronty 11a lądzie na wszy
slko ~ą gotowe, dzięlo genialnemu kierow
nictwu naszych naczelnych wodzów. 

A I e i 11 a s z e fr o n ty na m or z u 
wszędzie są dobrze uzbrojone a nasze ło
dzie podwodne w ostatnich miesiącach 

bardzo się wzmocniły. Najbliższych mie
sięcy oczekujemy z największem zaufaniem. 
Nasza nieugięta wola, która nie ścierpi, 

abyśmy w hańbę popadli, abyśmy się wol
ności wyrzekli, poprowadzi nas do zwycię
stwa. (Ożywioue oklaski, okrzyki na sali 
i na trybunach). 

Dyskusja 

Następnie przemawiali posłowie Dr. 
Spaho, Scheidemann, Wiemer i Westarp. 

Poseł Wiem er (post. p. ludowa) mó
wił: Wojna podwodna musi nam dać wol
ność mórz.Co się tyczy szczegótów nowych 
podatków, to wypowiemy się w tej spra
wie w komisji. Co do n owej or je n
t ac j i, to właściwie mówiqc, słyszeliśmy 

tu od kanclerza tylko piękne frazesy. Po
mimo to, jednakże, idziemy na spJ.)tkanie 
nowych czasów z ufnością niczem nie za
mąconą. 

Hr. West ar p (kons.): Podwyższenie 

funduszów, przeznaczonych na kolonizację 

osób poszkodowanych przez wojnę należy 

powitać ze szczerem zadowoleniem. Opo
datkowanie węgla oraz środków lrnmuni
kacji wkracza w dziedzinę finansów państw 
po:·zczeg6l,1ycll Rzes;·y. W kwes1ji pi usi:ic· 

go prawa wyborczego zabieramy głos wy
łącznie w pruskiej izbie. Po wojnie handel 
nasz, przemy.;!, oraz komunikacje, muszą 
pozostać nadal zdolne do konkurencji z 
Anglją i Ameryką. I wobec tego nie mo
gą one ·być obarczone ciężarami, spowo
dowanemi przez wojnę. Potrzeba nam ob
szarów do kolonizacji; na to zużyć musi
my te kraje, któreśmy ofiarami krwi na· 
szej zdobyli. Dla prowadzenia wojny po· 
trzeba przedcwszystkiem żelaza i węgla; i 
jed1Jo i drngie znajdujemy pod Briey i Lon· 

Budapeszt ('r. B. K.). W Sejmie, w <lal
szym ciągu dyskusji nad sprawozdaniem l'Zą

du o użyciu pełnomocnictw, udzielonych rnn 
na cza:> wojuy, zabrał głos br. Jnljusz A n
tl ras s y, który oświadczy I, iż rząd nie miał 
prawa do takich wielkich, nadzwyczajnych 
pełnomocnictw, chociażby ze wzg1c:du na. t.o, 
%e początek jego obecnej władzy nie hył bez 
zarzutu. Nadto rząd był obowiązany za· 
pytać naród o opinję, zwłaszcza \vówczas, 
kiedy wobec opozyrji za::stosował gwałt. Zre
sztą wHzPlka krytyka byłaby zbyteczną, gdyby 
rPznltaty przemawiały za rządem. Niestety, 
tak siQ rzecz nie ma. 

:\Iówca w:-;kazuje na zajścia w polityce 
zagranicznej, na które pre111jel', j<"lk wiado
mo, tak wielki -wywierał wpływ. Mówca za
znacza, że właśnie ·wpływ, jaki premjer chciał 
m ie6 na po li ty kę zagraniczną, skłonił ministra 
spraw zagranicznych, lir. Berchtolda, <lo opu
szczenia tPgo .stanowiska, ponieważ hr. Berch · 
told nie chciał dzielić się ze swemi pra
wami jako minister spraw zagranicznych 
z kimkolwiek. Kiestety, ustąpienie hr. Berd1-
tplda. nastąpiło w czasie, w którym hr. Berch 
told byłby się nadawał bardziej do roko
wań z Włochami, aniżeli jego następca. 

Hr. Andrassy o kwestji polskiej 
r ' 

i\Iówca· zajrnnje się następnie kwestją 
polską i ogranicza siQ do stwierd.r.enia; żr 
tntaj poczyniono nadzwyczajnie wielkie 
błędy, :.\iówca pocie::sza siQ jcrlnakżc nadzie· 
.i<\, że naród polski sam te błędy naprawi. 

Hr. Andrassy wy ty ka, błędy, popełnione 
w sprawie rumuńskiej i powiada nastt:pnie: 
i111pe1jali7.m part,Ji pracy rozszerza siQ prr.)' · 
11ajmniPj na pozór takż<· na "\ nst iję. 
. Dzisinj, l<iedy codziennie widzimy, żf' los 
nasz wsptlluym jPst, kiedy i w Aust1ji po
znano, że szowinizm węgiPrski w chwili nie
bezpieczei1stwa jest ostoją dynastji' i rno11ar
cbji, teraz bylouy na czasie wzmocnić to po
czucie wspólności. Zamiast teg·o widzimy 
rozgoryczanie i 11ienawiś6. Gdzież powód te
go? Austrja jest jf'liynPm pafa;twem, które
mu brak czynnego parlamentu. Ze stann 
tego słusznie, czy niesłusznie zrobiono 11am 
zarzut. · 

Rilka razy mnie mówiono, że kurzytnem 
je8t dla \Yt:gier, iż my obecnie w monar
chji rządzimy. Nie prngnę takiej kąrzyści. 
Koriyścią dla nasz jest, aby obok silny1·b 
WQg·ier istniała silna Austrja. Do tego prz\
Jqczają siQ jeszcze inne rzeczy. 

Pr0zydent ministrów miał zwyczaj w cza
sie sPaji udzielać kie run ko111 polit.yczn y rn A u
stiji nauk. ll<lz mówil o wa1jatach, innym 
razem użył mni'ej silnych wyrażc11. W tej 

1 -

Pozycje antipblskie 
w Sejmie pruskim 

Bulin. (w. wl.) Pisma tuti:jsze donoszą: 
W Sejmie pruskim podczas ostatnich ol>rad 
tiacl budżetem ministerstwa sl1a1bu, od· 
r z u c o n o w n i os e k pos. Ko r fa n te go 
o skreślenie pozycji, dotycz<ł· 
cy c Il po I i ty ki a u t i p o I s k i ej, ro· 
czem w11ioski o subwencje dla urzędników 
przelrnza110 osobnej komisji. 

Co car obiecał 
hr. Wielopolskien1u 

\V dziemiil,u :izwajca1·skim ,,Neue Ziirieher 
Zeitung" z l'i lutego b. r. znajdujemy df'[Je
~m; z Londynu, w któn".i podano w dosłownern 
brzmieniu wyunrzenia hr. Zygmunta WiPlo
i"il"lii•·go pu l'OZlllO\\'ił' z 1·nr1 ·m. 
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gwy. Port Antwerpji jest dla nas bezwa· 
runkowo konieczny dla zabezpieczenia ua
szej niezależności od Anglji. Podobnie 
i P r u s y W s c h o d n i e m u s i m y z a· 

be z piec z y ć p rzec i w ko n owej i n
w azj i ze st o ny Ro s j i. Świetne rezul· 
taty w0j11ypodwodnej napełniają nas głęboką 
ufności·ą co do riaszej pszysztości. 

Na tern posieclaenie zamknięto o god7.. 
kwadrans po 5·ei. Dalszy ciąg obrad roz· 
począł się wczoraj. 

mierze wskazuje mowca również na ostatnią 
mowę noworoczną prezydenta ministrów. Do 
rozgoryczenia, zdalliem mowcy, przyczynila 
się także kwestja aprowizacyjna. 

Jeżeli Anstrja nie otrzymała jakirgoś ar
tykulu z Węgier lub naodwrl>t., Wt;g1·y nic 
otrzymały tego z A ust1:j i. to odnosi siQ ten 
fakt do złośliwości, ponieważ po obu stronach 
niema żadnego wglądu w stosunki. 

Nie rozpatrywano \wi;:iólnych intPresów z 
wskazaną szczerm~cil!. Tu i tam pa.nujR jak
najwięks;rn nieul'nośe, co jPst bardw niebez
piPcznem. Rząd ponieważ nie byt odpowiednio 
poi11f'ormowany o ~niwach, więet-j przyrzekł, 
niż mógł dotrzymać, a to sarno uczucie ma 
si1~, g1ly Anst1ja nie przysyła wągla i papieru. 
Hząd µuwinit>11 był wyjaśnić, czy jest prawdą, 
że rząd austrjacki wstrzymuje W<Jgiel. 

Odpowiedź Tiszy 

Prezvdent ministrów hl'. Ti sza zabraw
szy glos' oświadczy], że przy najhliiszej oka
zji szczegółowo odµowie na dzisiejsze wywody 
hr . .Andrass'ego. 1Jziś pragnie przedewszyst
kie111 skonstatowae, że hr. Andrnssy ·niestety 
zhyt ('zęsto wywody prPzydenta miuistrów 
tak hlGdnie przeilstawia, iż wogóle nie odpo
wi:.Hla to 1zeczywistym raktom. Odnosi .się 
to takżo do tego, co mówił o int.erpelat:ji 
µosb Hollo. PremiPr wskaznje na utlpowiedź 
•ministra handlll, którv z całvrn naciskiem 
podt1iósl lojalne stanO\visko rzą(tu austrjackie· 
g1> i urz~dów austrjackich. 

Co 8ię t.yczy po I i tyk i z a g ·r a n i cz n Pj, 
to oświail1'.za dzh\ premjer, ie skoro między 

Austro - W~grami i Sta11ami .Zjrclnoczonymi 
stosunki dypl,omatyczne nie są zerwane, 
l!ic nie stoi na prr,wszkor!zit' poroz11rnir\rnnin 
sif) ich dyplomacji. 

Odnośnie clo twierdzenia mówcy o wpływie 
rządu węgierskiego 11a kierownictwo polityki 
zagranicznej, kOni:itatuJe hr. Tisza, że wpływ 

tPn nie był większym a11i mniejszym, tylko 
takim. jaki odpowiadał literze ustawy. 

'l'isza zająwszy się w końcu zarzutami, 
czynionymi rządowi co do zaopatrywania w 
środki żywno8ci, zastrzrg-a siQ energicznie 
przeciwko wszelkim podobnym wywodom w 
parlamencie węgierskim, klóre mogą w Austrji 
wywołać nienawiś6 do ·Węgier. 

f'o o<l.powiedzi prezydenta· ministrów pos. 
Apponyi i JCarolyi oświadczyli, Ze wywody 
in·ernjen1. ich nie zadowoliły. ObRj mówcy 
zapowiedzieli jaknajostrzejszą walkę i skla· 
dają oclpowiedzialnoś6 na rząd, jeżeli przez 
to pokój domowy będzie zakłócony. 

WiP,lrnzoś6 izby przyjqla orl powiPdi hr. Ti· 
szy do windnrno~ci. 'N a tem posirdzenie za
rnknięto. 

-~ 
. 

Hr. \Yidopohiki o8wiaclczył: "Enuncjaqj;i. 
crsarzn. Ro:-ji 'L J ~ grud11ia jest dokumentem 
W ie! kif'g'O, hi<lt.Oł')'CZ!ll'g'O znact.enia. 0:'.; wiad
CZOllo I.am, że µo kój flopót y nic moi.e hy6 
zawarty, dopóki z rozdarLych jeszrze ohtenil' 
dzielnic polskich 1iic powstanie zjHlnocznna 
Polska. 

W ten sposób k wc::stja polska titala siQ 
wo gól o jeon yrn z uaj ważniejszych probli'lmów 
wojny. Pai1stwa koalicyjne uważają wskn:c· 
szenie Polski jako jeden z najglówniejszych 
warunków zawarcia pokojn. ~iialern polccc· 
nie - ciągn4l hr. Wielopolski - wyrazie cesa
rzowi Ilosji podiiękowanif' Narodowego I\0111i
tetu. Zadanie moje polc·gało nie ty1ko na tPm, 
aby wyt·a1.i6 nasze dzh~kczynne uczucia, ale 
u ważakm sobie za obowiązek, zwrócić siQ do 
cesarza z zapJtaniem w jaki sposób uależy 

interpretować znaną enuncjację c~'snrza z J 2 

gm lni:i z. t'. \\' spr:t\Vi" pn1~1•i•·j. 
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Obecnie jestem upoważniony do oświad-
• czenin, żi> ma być stworzona zjerlnoczona Pol-

ska. P!Jlsl.ut ma hyc: wolną, to z11nc11y ma o
trzyrnać '"lasną państwową konstytucją, rlal1·'j 
własne ciał n. usta woda wcze i własną armję. 

.Zwycit;stwo Rosji i jej sprzymiel·zp(1ców za

pewni nam urzeczywistnienie nasrych najd rol.
szych nadzi1•i (!) " 

llziw11f1 J'7.eC71 żP car w tak wiP!l\if'j spnt- . 
wie posłuż~ l się pośrednictwem hr. Wielopol
skieg·o, któN'go opowieści budzić muszą zro
zumiale zdumienie. 

a 

Zwołanie parlamentu austrjackiego 
Wiedeń (w. wł.) Austijackie koła. park1-

mentarne spodiiewają się piPrwsztgo po
siedzenia Rady państwa w dniu 8 maja. 
Do tego czasu mają być stworzone warunki 
sesji parlamentarnej i poczynione odpo
wiednie przygotowania. 

ff ngielski nacisk na Holandję 
Haga (w. wł.) Haskie bimo korespond. 

dollosi: Centrala węglowa oblicza do
wóz węgla niemieckiego w styczniu na 
niespeł11a 100.000 tonn, podczas gdy w 
miesiqcu tym liczyliśmy, że otrzymamy 
200 .000 tonn. Spław Renem prawie ustał, 
a pociągami można najwyżej otr11ymać 
100.000 tonn. Przy potrnebach naszych, 
wymag1Jjących <loworn 750.000 miesię
c;r,nie, spodziewaliśmy si~ otrzymać ;r, za. 
głębia limburskiego 600.000 tonu w ze
szłym miesiącu. Natomiast z Anglji z 
przyrzeczonego nam dowozu otl'zymali
śmy w grudniu 220 tonu, . zaś w na
stQpnych . miesiącach dowóz zupełuie 
wstrzymano, co pociągnąć za sobą mu
siało za trzy man ie żeglugi. 

Dalej donosi wspomniane powyżej biu
fll o zau·zymaniu w portacl1 angiels.Kich 
21 niederlandzkiąh okrętów węglowych 
od których. zażądano przywiezieriia peł
nego ładunku „Licenfed .Foods" w gł6-
·wnej' c·zę~ci produktów rolnych i marga
ryny, względnie, aby okręty te zobo
wiązały slę odbyć podwójną drog12 do 
Francji z ładunkami węgla kamiennego. 
Z tego powodu ruch okrętowy z Holan
dji do Anglji musiał ustać. 

Wrzenie rewoluc:yine 
w .Irlandii 

Haga (w. wł.) Nagłe zarządzenia a
resztowań w Irlandji stoją w związku z 
debatami o Homerulu. Rewolucyjne wrze
rne w frlandji rośnie, o czem świadczy 
wybór hr. Peanketa na członka Izby po
słów, syna znanego przewódcy powstania, 
który został rozstrzelany. Hr. Peanket 
wystąpił ostro przeciwko tym irlandzkim 
p'osłom, którzy pozostają pod wpływem 
rządu angielskiego. Aresztowano między 
innymi także wybitnego przewódcę Li
gi" O'Hannrachaina, poza i.em pod ostrym 
nadzorem znajduje się prasa irlandzka, 
urządza się systematycznie rewizje w re
dakcjach i w mieszkaniach redaktorów. 

'!'* - -
Po klęsce rumuńskiej 

Kopenhaga (w. wł.) „Russk. Wiedo
mosti" donoszą z Jass: Rosyjsko-rumuń
ski sąd \-Vojenny przeprowadził rozprawę 
przeciw ko winnym klęsk rumuńskich. Sąd 
wojenuy skazał 8 rumuńskich jenerałów 
na degradację, 4 innych na 5 letnie wię
zienie w twierdzy, 6 pułkowników na 5 
lat, 6 na degradac , ę, a 26 na kary dyscy
plinarne; 200 młodszych oficerów pozba
wiono stopnia i wcielono do armji rumuń
skiej jako p1·ostych żołnierzy, 2 attachi 
woj8kowych, między nimi rumuńskiego 
attachi w Atenach, skazano na więzienie 
w twierdzy. 

Berlin Biuro Wolffa donosi z Am
sterdamu: ,,'l'elegraaf" otrzymuje wia
domość z Pio!rogrodu, że po upadku Bu
karesztu wysokie damy rumui1skie, mię
dzy niemi żona prezydenta ministrów 
Brntianu zostały aresztowane, że wypusz
czono je na wolność dopiero po wsta
wiennictwie prezydeuta Stanów Zjedno
czonych. Wiadomość ta jest od począ
tku do końca zmyślona. Pani Bratianu 
uciekła przed wkroczeniem wojsk nie
mieckich; także inne damy nie dostały 
siQ do niewoli. · Umieszczono tylko 60 
zakłar1ników w Hotelu Imperilll, Il by wy-
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wrzećqnacisk na rząd rumutiski, który 
uwiózł z sobą cywilnych jeńców, podda
nych państw centralnych i wystawił ich 
na najcir,ższr udręczenia moralne i fizy
czne. 

l kroniki warszawskiej 
- Poświęcenie .Gospody dla żołnierza pol

skiego• w Warszawie. Dzięki staraniom Ligi Ko
biet Polskich Pogotowia Wojennego A, Warszawa 
pozyskała świeżo nową instytucję. 

Jest nią .Gospoda dla żołniena polskiego• przy 
ul. Nowogrodzkiej N~ 39. 

W niedzielę odbyla się uroczysta inauguracja, 
wobec bardzo licznie zgromadzonych gości, a wśród 
nich pp.: Łempicki, Bukpwiecki, przedstawiciele 
wł:idz Legionów Polskich - \\'iCe szef Dep. Woj. 
Stan. Downarowicz, por. Rostworows ki, Wojnnr
l1s. Wesołowski i inni. 

Gospoda żołnierza polskiego jest instytucją klu· 
bową, w której żołnierz nasz w otoczeniu wlasnem 
spędzać może ch\vile wolne. 

Znajdują się tu \~ięc · pokoje przeznaczo1le na 
jadalnię, czytelnię, bibliotekę, sklepik, sprzedający 
po cenach najniższych papierosy, mydło etc. 

Obiad kosztuje 80 fen., herbata 12 fen., mleko 
20 fen. kawa 25 f~ n., chleb z masłem 12 fe11., ko
lacja składająca się z bigosu i zupy 60 fen. i t. d. 

Czytelnia zaopatrzona jest w pisma miejscowe, 
bibljoteka zaś liczy 300 tomów, niewątpliwie je
dnak cyfra ta wzrośnie, dzięki ofiarności Warszawy. 

W lokalu mieści się również szwalnia, gdzie 
żołnierze polscy otrzymywać będą czystą bieliwę i 
pozostawiać swoją brudną. 

- Otwarcie kursów lotniczych. Onegdaj 
odbyła się uroczysta inauguracja kursów lotniczych 
wobec licznie zgromadzonych słuchaczów i osób 
zaproszonych. Zebrauic zagaił w imieniu kuratorjum 
kursów inż) nier Ludwik Śliwiński i zapropo11owal 
wybór na przewodniczącego rektora politechniki 
Patschkego. • 

Pierws?.y rtferat .o potrzebie kursów lotni· 
czych• wygłosił prof. W!nawer. Zaznaczył, że kursy 
będą tyllw sz1'ieletem, na którym się oprze przyszła 

praca nad rozwojem lotnictwa· polskiego. 
Prof. Dekler przed3tawił tęsknotę do latania, 

datującą się od czasów przedhistorycznych, i uza· 
sadnił potrzebę stworzenia lotnictwa polskiego przy 
tworzeniu armji polskiej. 

• O współcz esnej technice i przemyśle lo(ui
czym • opowiedział ciekawe szczegóły proi. Król, a 
podporucznik Bolesławshi, 1 ównież dał zajmujący 

obraz .lotnictwa wojskowego•, tego ·czwartego ro· 
dzaju broni. 

W imieniu Komendy Legionów pułkownik 

B e r b e c k i witał przyszłych lotników-bohaterów, 
ldórzy chcą bronić ojczyzny i podkreślił przewrót, 
jakiego lotnictwo dokonało w sztuce wojennej . 

Lotnik, hr. Morsztyn, w imienin kolegów-lotni· 
ków oddał się na usługi armji polskiej. 

Wykładane będą przedmioty : aerodynamika, 
aerostatyka, meteorologja, historj:t lotnictwa, silniki, 
konstrukcja, wytrzymałość materjałów, hygiena lo
tnicza, prawo lotnicze, instrumtnty, ratownic~'Wo, 

fotografja i kinematografja, telegraf bez brutu w za
stosowaniu do lotnictwa, zajęcia w laboratorjum i 
demonstracja silników i aparatów. Egzami!la (nie· 
obowiązkowe) odbywać się będą od 30 lcwietnia 
do 6 maja . 

KRONIKA 
- Zmiana lokalu redakcyjnego. Z dniem 

dzisiejszym Redakcja ~Dziennika Naro
dowego" przeniosła si<} do lokalu przy 
ulic~· Bykowskiej 1. 71, pierwsze piętro. 

- Sąd pokoju do Rady Stanu. Sąd po
koju w Żarkach wysłał 11 zm. do Rady Sta
nu a(lres hołdowniczy, 11astępującej tre8ci: 

„lJo \Vysokirj Rady Stanu w Warszawie. 
W rny8l uch,\·aly swej, zapadlej dnia dzisirj
szego na uroczystrm µosiedzeniu, ślul.JujE>rny 

bezwzględnie poslnszel1stwo dla Polskiej Ra
dy Stan~1, oddając się do .T(',j dy&pozycji.. 
i.\1iasto Zark1, duia ~1 Jutego 1011 1·., sr.cl:da 
Pokoju Michał Meller, Sekrc,tarz · są<lu 
He nry k C y p r ja 11 Go n t· r. Lcz. I":. 
38-17;'. 

Tylko ławnicy sądu, a miauowicie: Bro
~isław Nocoł1 i Jan Maszczyk, gospodarze z 
Zarek, podpisać nie chcieli, gdy im Sf~dzia 
zamierzał wyjaśuić znaczenie Rady t;tanu, 
nawet g-o słuchać nie chcieli i kategorycznie 
odmówili złożenia swych podpisów. Smutne 
to, lecz prawdziwe. 

(Sąd pokoju w Żarkach jest pierwszym 
w okupacji austr., któl'y złożył Radzie Stanu 
taką deklaracją hołdowniczą). 

- Z tonącego miasta. Na kilka dni przed 
terminem kalendarzowym zjawił się u nas marzec, 
z właściwą sobie odwilżą i wilgocią, która lrnpie, 
cieknie, przecieka, sączy się, zmi<;rzając złośliwie 

do tych smętnych dziur w bucie, które w epoce 
wojennej cieszą się niebywałą popularnością. 

W kałużach i bajoiach toną nasze antyczne 
chodniki, n na los irh smulny z i:ngklslq fl egma 
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patrzą miotły naszych dzielnych stróżów . Miasto 
tonie w wodzie. Ale to jeszcze nic. Gorzej jest 
w nocy, gdy zacznie ton:1 \'. w ciemnościach , który cl! 
nigdzie nie rozprasza ani jedna laluni~. Wprawdzie 
miasto staje się wówcza; interesujące, bo go zupeł
nie nie widać , ale estetyczr.y wid1)I;: okupić trze b:i 
niejedną brzyd k ą i bol esną przygodą, której ślady 
zbadać możemy dopiero przy niepewnem światełku 

mi((ącej świeczki w ! domu, która jedyna .ieszcze 
wytrwale walcz); z ciemnościami. O n:ifcic bowiem 
krążą jedynie legendy. Trud110-W0j11·i. J\k z .i" 1hq 

skromną prośbą ośmielamy się wystąpić pod' adre
sem władz. Możeby przynajmniej do 12-tej w nocy 
świeciło się choć liilka lamp na ulićach śródmieścia . 

Wtedy jeśli człowiek, walcząc z ciemnościami nawet 
upadnie po drodze do domu, będzie mógł przynaj
mniej zbadać skutki tej katastrofy pod jakąś latarnią. 

- Choroby zakaźne w Piotrkowie. Z Zarzą
du miasta komunikują nam~: Zgodnie z wykazem 
lekarza miejskiego d-ra Szolrnlskiego za ubiegły 
tydzień od 18 do 25 lutego r. b. zanotowano w tu 
tcjszem mieście chorób zakainyclJ: 

12 wypadków du . u \\'ysypkowcgo, I wypadek 
dum brzusznego, I wypadek płonicy, błonicy, 

czerwonki, ospy nie notowano. 
- Otwarcie Uniwersytetu Ludowego w Kiel

cach, nazwanego w początkach skromnie Wykłada
mi Popularnemi, odbyło się w czwartek, dnia 22 
lutego, przy udziale kilkudziesięciu zebranych osób, 
w auli szkoł y handlowej męskiej, o godzinie 7-ej 
wieczorem. Sio~ o wstępne wygłosił z wielką swa· 
dą dr. fil. p. Stefan Frycz, nawiązuj ąc _do chwili o
becnej, która dała wojenne sukcesy i pozwala bro· 
nić się zwycięsko potężnym Niemcom, w których 
stopa oświaty ludowej i pr:!ca naukowa stoi na naj
wyższym stosunkowo poziomie. Mówca zachęcał 

więc ludność kielecką do tłumnego uczęszczania 

na wyldady i wyraził nadzieję, że w razie takiego 
poparcia Uniwersytet rozwinie się w spcsób właści
wy i odda Kielcom i krajowi duże usługi. 

Wl!tąpił potem· na mównicę prof. Krzakowski 
i w krótkiem słowie, zaznajomił audytorjum z pla
nem zam'erzonych wykładów. 

- Pożar w Lublinie. Z Lublina donoszą. W 
n<cy z 22 na 23 łut„ o godzinie pierwszej, niewia
doma z jakiej przyczyny w fabryce suszenia artyku· 
Jów spożywczych, Weisberga mieszczącej się w za
budowaniach byłego klasztoru, na przedmieściu Ka
linowszczyzna wybuchł pożar . Zawiadomiona o po
ż11rze straż ogniowa natychmiast, na czele ze swym 
komendantem przybyla na miejsce wypadku i po 
wyrąbaniu niektórych części budynku zagrożonych 
ogniem, przy pomocy sikawek po dwugodzinnej 
pracy strażaków, rozszerzyć się pożarowi nie pozwo
liła i płomień stłumiła. W bieżącym mic:5iącu w fa. 
bryce p Weisberga wybuchł j uż drugi pożar. 

- Kuchnie robotnicze w Łodzi. Wkrótce po 
wybuchu wojny szereg ludzi uobre.j woli zainicjował 
utworzenie pierwszych kuchni robotniczych, których 
liczba na początku roku wynosila już przeszło 20 
w Łodzi. Pod egidą J(omis3i międzyzwiązkowej 

istnieje obecnie 13 lmchni, litóre wydają do 400.000 
obiadów miesięcznir; koszt jednego obiadu wynosi 
średnio 7 i pół kop. 

Pozatem istnieje jeszcze w Łodzi 21 tanich ku
chni robotniczych, pozostających pod opieką związ· 
ków zawodowych. Kuchnie te wydają miesięcznie 

do pól miliona obiadów. 
Kilka stowarzyszeń łódzkich utrzymuje kuchnie 

robotnicze; wymienić tutaj trzeba przedewszystkiem 
zasługi łódzkiego cheścljańskiego T-wa Dobroczyn
ności, oraz Slow. Techników, które utrzymują ogółem 
4 kuchnie robotnicze. Ogólna ilość kuchni robotni
czych, łącznie z· kuchniami parafijalnemi dochodzi 
do 50-ciu. 

- .Krzyże pamiatkowe w Królestwie•. 
Na konkurs na projekty krzyżów pamiątkowych 

ogłoszony przez T-wo popicranfa przemysłu !udo· 
wego (w Warszawie, Tamka N~ I) 36-autorów na
desłało 263 prnce. Komisja, w której s!ilad wchodzili 
pp.: J. Biernacki, rzeźbiarz, _ ks. kan. Karol Dębiński, 
ks. rektor Leon Gościckł, Karol Jankowski, architekt, 
Tadeusz Pruszkowski. malarz, Rudolf Swierzyński , 

architekt i Jarosław Wojciechowski, architekt, za
kupiła 18 projektów, podpisanych przez pp.: R. 
Gutto, R. Małagowskiego, Jana Ogórkiewicza, Fran
ciszka. Polkowskiego, Edwarda Trojanowskiego i 
Zofję Wojniankę. 

Pozostale projekty zwrócone będą autorom po 
zamknięciu wystawy, która odbędzie się w marcu r.b 

- Zajęcie nasion w Polsce. Na mocy rozpo
rząd 1. enia Naczelnego Wodza Armji zajęto nasiona 
wyki, bobiku, peluszki, łubinu, saradeli, esparcety, 
koniczyny czerwonej, białej szwedzkiej, przelotu, ko
monicy, lucerny francuskiej i chmielowej, nasion bu· 
raków cukrnwych, pastewnych, marchwi, oraz wszelkie 
nasiona traw i warzyw, pochodzące ze zbioru 1916 r. 
oraz wszelkie pozostałe resztki zapasów tych nasion 
z lat poprzednich. 

Wskutek zajęcia, wzbronioną jest przeróbka, zu
żytl.owanle na żywność i karmę, jakoteż i sprzedaż, 
względnie kupno zajętych plodów bez pozwolenia 
c. i L Gubernatorstwa. - Umowy kupieckie za warte 
wbrew temu z;1kazowi są nieważne, równie jale i 
umowy zawarte przed wejściem w życie niniejszego 
rozporządzen ia . 

- Z żałobnej karty. W sobotę zmarł ś . p. 
Dr. Antoni Dyboski, notarjusz w Cieszynie, jeden z 
11ajwybitniejszych obyw11teli miasta, przywódców 
polski ego mchu _n ar0d<1 ~vr P, 11 11 :1 Śl :1 ~u 1. 
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- Biuro Departamentu Opieki 
Królestwo Polskie podaje niniejszem do wiadomo
ści, że posrnkują m1stępująrych posad superarbi
tro wani Lcgio1:iści Polscy: 3 w milicji w Piotrka· 
wi ,· , lub 11a wyjazd, 2 jak iekolw iek w Królestwie, 
!11b Galicji, I slusar«.1 -111 ccl11 ni ka w Piotrkowic, lub 
na wyjazd, I maszyn is ty dru karskiego w Królestwie, 
i sekretar,za gminnego, lub m:igistrackiego w po· 
\\'i ecie p1I'tczo\\' skim gub. Kielecirn . 

Prosimy o laskawc nadsyl:!nie zgloszei1 wprost 
d<> Biura Drpartamentu Opieki N. K. N. n i; K~óle
stwo Poiskie, Piotrków, ul. Bykowska N'2 71. 

- Z teatru komunikują: Dzisiaj z uderzenitm 
godziny 8·ej rozpocznie się przedstawienie. gdyż 

skończone być musi przed godziną 11 t ą , stosownie 
do zarządze1'1 wladz. Daną będzie melodyjna ope
retka kompozytora króla walców . Czar Walca·· 

\V piąte k przedsta wienia 'nie .będzie . 

W sobotę benefis zdolnego artysty i wytrn wnc· 
gu reżyse ra, Antoniego Milera, który w. na wia un 
ten wieczór ulubioną operetkę .Noc w Wenecji". 
Operetka ta wyposażona b~dzie w specjalne tańce 
przez Feliksa Bańkowskiego. W próbach głośna 

sztuka Gabrjcli Zapolskiej ,Malka Szwarcenkopf•. 

Turcy cofnęli się nad 
T}grysem 

Ko."'1stantynopol ('l'BK) Glówna kwa
tera ogłasza: .F'ront 'J'ygrysu: Według 
powziętego planu i aby utworzyć połą
czenie z przybyłcn:i wojskami posiłko
werni, nasze dzielne bohaterskie wojska, 
które 0d roku zajmo\\'ały wysunięte na
przód stat'1owiska w Kut el Amara jako
też na wschód i na zachód st .nmtąd, zo
sta-ły obecnle cofnięte ku zachodowi. Ruch 
wojsk nastąpił zupełnie u·krycie wobec 
nieprzyjaciela. 
*?..&__CUUU:JF • ! 

Komunikat austrjacki 
Wiede/1.. Urzędowo 28 b. m.: 

Z frontu wojsk generała marszałka 
polnego Mackensena niema nic do 
doniesienia. 

Na wschód od Lampurile na fron
cie wojsk generała arc. Józefa znie
siono nieprzyjacielską straż przednią. 

Po obu stronach drogi prowadzą
cej do .Valeputny, wojska nasze zdo
były wczoraj popołudniu szturmem 
szereg stanowisk na wzgórzach. 

Punkt oparcia koło tunelu po zni
szczeniu urządzeń obronnych, opró
żniliśmy wskutek niekorzystnego po
łożenia, bez przeszkody ze strony 
przeciwnika. Resztę zajętego terenu 
utrzymaliśmy mimo kilkakrotnych u
porczywych ataków nieprzyjacielskich. 

Zdobycz z całego dnia wynosi: 
t 2 oficerów - - ponad 1300 żołnie
rzy, 11 karabinów maszynowych i ~ 
miotaczy min. 

Na zachód od Lucka nasze 
lumny szturmoVve napadły 
skie straże przednie. 

Na froncie włoskim: na Pobrzeżu 
akcja urtyleryjska utrzymywała się w 
granicach umiarkowanych. Lotnicy 
nasi rzucali z powodzeniem bomby 
na włoskie obozy wojskowe w Go
ryckiem. 

Na południe od Marmolatta nasz 
wypad ogniowy 11a nieprzyjacielskie 
stanowiska zniszczył 2 działa, skład 
amunicji i schroniska włochów . 

Na Bałkanach: Nasze wojsk:: ubez
pieczające rozprószyły oddział nieprzy
jacielski na północny zachód od Ma
lika. 

Komunikat niemiecki 
Berlin. U rzędowo 27 bm.: 

Z licznych nata rć angiel skich na nasz 
front między Ypres i Sommą jedno. tylk 
dosięgło naszych okopów. Nieprzyjacieia, 
który wtargnął ua wschód od Arras, odrzu
cono kontr-atakiem. Ogi ei1 artylerji tylko 
w niektó rych odcinkaeh przewyższył nieco 
zwykłą miarę. 

Wśród zmniejszającego się mrozu akcj<' 
bojowa w niektórych punktach frontu wscho
dniego bardziej była ożywiona niż w ost · 
tnich czasach. 

Na f 1 on d e nrncedoi'1::'1d m n ie 11 0 \\ e 
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Rosia a Persia 
.Dziennik Kijowski" z 1 lutego za

mieszcza następujący telegram Petersbur
skiej Agencji .Telegraficznej z Teheranu: 

Pomocnik w dziale wojennym dostojne
go głównodowodzącego na Kaukazie, gene
rał Januszkiewicz wraz z towarzyszącemi 

mu osobami został zaszczycony audjencją 

szacha, który długo konferował z genera
łem. Januszkiewicz wśród wielu kwestji, 
rozstrzygniętych w Teheranie podczas bez
pośrednich narad z posłem rosyjski111, zwró
cił szczególilą uwagę na nader ważną kwe
slję dla wojsk rosyjskich, działających w 
Persji, a mianowicie na pod 11 ie sienie 
r u bla. W związku z tern w misji rosyj· 
skiej odbyła się narada z udziałem posła 

rosyjskiego w Persji, generała Januszkie
wicza, konsula ge11eral11ego, dyrektora ban· 
ku rosyjskiego w Persji, oraz rosyjskiego 
delegata finansowej komisji kontrolującej. 

Narada opracowała szereg postulatów, które 
b~d~ przedstawione władzom rosyjskim po 
powrocie do Rosji generała Januszkiewicza. 

Głód w Rosji 
.Dziennik Kijowski" z 20 stycznia przy

tacza następujący a1tykuł .Ruskiego Sło

wa" z 18 stycznia: 
"Przyszła zdaje się chwila, gdy strate· 

gicy w sprawie żywnościowej, którzy z tu
petem ogłaszali dyspozycje papierowe „ ta
ka to gubernia dostarcza tyle to a tyle 
mil jonów pudów, taka zaś tyle to a tyle", 
mogą naocznie przekonać się o wynikach 
swoich prac w kwestji wyiywieui~ ludno~ 

ści: 

W Twerze już 11iema ani czarnego, 
ani białego .chleba, młyny w gub. Nowo-
1.?;rodzkiej stanęły. 

Nawet S y ber ja odczuwa zabójczy od
dech anemji piotrogrodzkiej. 

W Tomsku wprowadzono kartki na 
chleb, Czyta i Charbin sypią depesze o 
braku chleba, tymczasem zaś ne stacji 
Mandżurja uformował się potworny zator, 
któ1y powstrzymał miljony pudów żywno

ści, wysłanej do Rosji. 
"Początek kol1ca" to kwestja już nie 

miesięcy, lecz tygodni, a bardzo być może, 
że i dni. 

Dziś lub jutro staniemy w obliczu kry
zysu powszechnego: kryzysu zbożowego, 

mięsnego, rybiego i jarzynowego. 
Niezbędne jest zwołanie nadzwyczajnej 

narady w sprawie żywnościowej. Należy 

lwniecznie natychmiast rozstrzyg11ąć pyta
nie : co przedsięwziąć. 

Niezbędny jest czyn patrjotycz11y, w 

. „eciwnym razie zagraża nam zguba. 
Jednak ta straszliwa groźba, widocznie, 

nie przeraża Piotrogrodu. Z zimną krwią 
sfinksa Piotrogród uporczywie powtarza:
wszystko co chcecie, byleby nie zjazdy". 

Tajemnicza zbrodnia 
w Alejach Ujazdowskich 

Pisma warszawskie donoszą: 8Jedztwo 
w sprawie mordu Ziofji Grobickiej i jej 
lokaja 'prowadzone jest energicznie w kie
runku wielostronnym, skupiając się prze
dewszystkiem naokół osób, stanowią0ych 
bliższe otoczenie Grobickiej i bywając-ych 
w jej domu. 

Wśród tych gości policja kryminalna 
dokonała szeregu wywiadów, a niektóre 
osoby zatezymano. 

Prawdopodobnie morderstwa dokonano 
, nocy z czwartku na piątek, gdyż w tym 

czasie odwiedziło Gr. dwurh nieznanych 
mężczyzn, którzy około godz. I-ej w nocy 
wyszli z mieszkania. 

Łupem zbrodniarzy stała siQ bardzo 
cenna biżuterJa, przedstawiająca wartość. 
przynajmniej kilkudziesięciu tysięcy ru
bli i, jak siQ zdaje, kilka tysięcy rubli 

.DZIENNIK N A ROD OWY." 

gotówki. Mordercy wyrwali nawet Gr. 
kolczyki. 

Przed kilku laty głośną byia w War
szawie sprawa pewnego studenta, odnaj 
rnującego pokój u Gr. Sublokator w 
pewnym momencie opuścił mieszkanie, 
a do policji wpłynęła nań skarga od Gr., 
której zginęło 70.000 rb. w papierach i 
klejnoty. Młorizieńca ujęto zagranicą, 
lecz wówczas Gr. cofnęła swe oskarżenie. 

* * :~ 

Ta ostatnia informacja pism warszaw
skich nie jest ścisłą. 

O rzekom·ą kradzież na szkodę ś. p. 
Grobickiej oskarżono wówczas nie stu
denta, mieszkającego u niej, ale młodego 
masarzystę. który dla dużej umiejętności 
w swym fachu popierany był przez le· 
karzy warszawskich i w ten sposób tra
m tak7.e do p. Grobickiej. Masar.zysta. 
ów, młodzieniec piękny, pociąg11jący w 
obejściu, wkradł siQ w łaski p. Gr. i nie
bawem zamieszkał u niej wraz ze swym 
bratem młodszym, a wkrótce potem stał 
siQ nieodłączn~'m jrj towarzyszem, o czem 
Ś\viadczyły liczne wspólne fotografje. 

Po roku, młodzieniec wraz z bratem 
wyjechał do Lwowa i tu w jakiś czas po 
wyjeździe nadszedł telegram gończy, o
skarżający go o kradzież kosztowności 
przedstawiających wartość bardzo zna
czną. Natychmiast aresztowano obu braci 

_i rozpoczęto śledztwo. 
Hzekorny sprawca tłumaczył się, iż 

przyjaźń P.: G. zaczęła mu ciężyć głównie 
dlatego, że ];rępowaia mu w w-ysokim 
stopniu swobodę życia. Nie mogąc więc 
dłużej wytrn.rmaó uciekł z Warszawy. 

Dziwne światło na całą sprawę rzuciły 
Jist,\7 ś. p. G. pisane do owego młodzieńca, 
pl'zebywającego w Vlięzieniu śledczym, 
w których p. G. zaręczała, iż wszystko 
mu przebaczy jeśli tylko powróci do 
Warszawy. 

Prowadzn,ry śledztwo, jeden z najzdol
nit>jszyc:h sędziów hvo\YSkich kilkakrot
nie wzywHł p. G„ by w charakterze pu
szkodowant'j zjawiła siQ w sądzie lwow
skim. Ponieważ te liczne \<Vezwania, wy
ssłane llicjednokrotkie telegraficznie, p'o-
7.0Stały bez odpowiedii po kilku miesią· 
cach puszczono aresitowirneg(I na wolno:.:;6 
za uchwałą Izby radn~'ch, a następnie -
śledztwo umorzono. przeciwko czemu p. 
Gr. nie protestowała. 

Uczeń szkoły średniej - mordercą 
W Ofltatnich llniach po (J!Jyc11\f'1U rnordr1·

sLwiP rabunkowym spclrrionem na osobie śp. 

FerenSÓ\\ nej, po zamordowaniu bogatej ren
tjel'ki śp. Grobieliil'j, kronika warszawska 
notuje obecnie nowy czyn zLro<lniczy. Osta
tni wypadrk nasuwa smutne refleksje na te· 
mat zepsucia wielkomiejskiego, które toczy 
niestety wiele jednostek z )JOŚl'ód mło<lzieży. 
Sprawca zbrodniczego czynu jest uczniem 6-Pj 
klasy wzornwej szkoły 8rednif'j Wawelberga i 
Rotwanda. 17-letni Edmund Bartoszewicz, syn 
ka~jera sekcji żywno8ciowej a niegdyś ka
sjera kolejowego, a więc chłopak korzysta-
jący zarówno z doLrodzirjsLw nauki jak i wy
chowania wśród uczciwej inteligentnej rodziny . 
Zb1·0(1 nit; u plano wał z pom yslowośc.ią rzad lro 
spotykan(1. 

\Yyna.il'll mianowicie miPszkanie przy ul. 
Złotej poci l. fi na trzecim piqtrze, gdzie po
da I się za wła~ciciela dóbr z Jowickiego. /,o
stawiwszy 15 rb. zadatku wyszedt pod pozo
relll, że sprowadzi tal'eciarz~·. 

do mieszkania właściciela dorn u, g<lzie wy- narodowych pragnień i nieprzedawnionych praw do 

znal wszystko i blagRł o trnciznę. Tymcza-. niepodległego bytu Ojczyzn/. • 
sem przybyła milicja, która zbrodniarza are- - Szesnaście wyroków śmierci na działaczy 
sztowała. ruskich. W sobotę zakończyła się we. Wiedniu to-

ROZMAITOSCI 
Polacy w Port-Sald. Paryska , Polonja • dono

si w numerze z 10 lutego z Port-Said: Dzięki wy· 
trwałym zabiegom gromadki rodaków naszych, z p. 
Geniuszem na czele, w dn. 24 i 27 z. m. odbył się 

znów w Port-Saidzie bazar na rzecz ofiar wojny w 

Polsce. Bazar ten krom koncertu, zawarł szereg 
kramów z kwiatami, zabawkami, wyrobami polskie· 
mi, galanterją it. p. Wypróbowanej dobroci i spra
wności organizacja polska, która i tym razem zdoiała 
zjednać temu 7amierzeniu patronat egipslw-francuski, 
pozwala wróżyć, iż znów glod11i w Polsce zyskają 
spory zasiłek. 

- Z Itluzeum Narodowego w Rapperswilu 
W roku 1916 zwiedziło Muzeum 5.647 osób, w tem 
527 polaków, 4 300 szwajcatów, 279 francuzów, 256 
niemców, 243 osób innych narodowości. Obecnie 
posiada Biblioteka: 74.397 druków, 15.444 autogra
fów, 22.738 rycin, 9.101 fotografji, 1.140 nut i 1.331 
map Podając te liczby, :rnrząd Muzeum składa po
dziękowanie instytucjom, Towarzystwom i osobom, 
które ofiarami swemi przyczyniają się do wzboga
cenia zbiorów i zwraca się do jaknajszerszych 
kół społeczeństwa z prośbą o ofiary w drukach, 
książkaci1 i przedmiotach w:irtości muzealnych, bo 
im bogatsze będzie Muzeum, tern wydatniejszy 
będzie jego wpływ i wartość. 

Muzeum Narodowe w Rapperswilu przechodzi 
ciężkie chwile, jego sytuacja finansowa, która nigdy 
nie przedstawiała się świetnie, obecnie wskutek 
wojny pogorszyła się w stopniu budzącym obawę; 

by temu zaradzić, zarząd Muzeum z11prasza do wpi
sywania się na członków wspierających Muzeum 
(wkładka roczna wynosi 5 fr„ adres: Muleum Na
rodO\';e Rapperswil) i prosi o datki chociażby naj
mniejsze, którymi ratować musimy, polską naro
dową J•lacówkę, dającą świadectwo siły moralnej, 

cząca się od września z. r. rozprawa przeciw 24 rus
kim działaczom w Galicji i Bukowinie, oskarżonym 

o zdradę stanu. Był to niejako dalszy ciąg po
przednio przeprowadzonego wielkiego procesu gali
cyjskich rusofilów, w którym posłowie ruscy dr. 
Markow i radca wyż. sądu kraj. Kuryłowicz, adwo
kaci dr. Czerlunczakiewicz i dr. Drohomirecki, kowal 
Mułkiewycz, chłop Ojakow i wiedeński korespondent 
.Now. Wremia• Janczewlecki, skazani zostali na ka
rę śmierci, a później ułaskawieni na dożywotnie 

więzienie. 

W dn:gim procesie zasiadło na ławie 24 oskar
żonych, z których jeden, ks. Hnatyszak, zmarł w 
więzieniu przed 10zpoczęciem rozprawy, od oskar
żenia zaś jednego (Haziulrn) odstąpił prokurator 
szesnastu skazano na karę śmierci przez powieszenie, 
sześi;in ZDŚ uwolniono od winy i kary. Wszyscy 
skazani zgłosili zażhleuic nieważności. Są nimi: Ks. 
Bohatyrec z Borenczanki na Bukowinie; Hilarion Cu
kanowicz, ukończony prawnik, b. urzędnik .Samo
pomocy·, dr. Semen Bułyk, ad wok at w Muszynie; 
ks. Roman Pryslopskji, gr.-kat. proboszcz w Żegrsto
wie; dr. Aleksander Hassay, kandydat adw.; dr. Iwan 
Czerlunczakiewicz, brat zasądzonego poprzednio na 
śmi~rć adwokata Cyryla, adwokat w Skałce; dr. 
Aleksander Sawluk, adwokat w Sanoku; lis. Mikołaj 

Winnicldj, gr.-kat. proboszcz w Haliczu; ks. Cyryl 
Senyk, gr.·kat. ·proboszcz w Lubyczy królewskiej, b. 
pos: na Sejm kr.; ks. Iwan Maszczak, gr.-kat. pro
boszcz w Lipnicy górnej (w rohatyńskiem); ks. 
Marceli Rastawieckij, gr.-lrnt. proboszcz w Rymnie; 
Dmytro Wysolockij, słuchacz praw; ks. Iwan Stańczak 
gr.-bt. proboszc~ w Wysockiem; Mikołaj Andrejko, 
słuchacz praw; Mikołaj Hremasiak, włościanin w 
Krynicy; Łuka Starycki], gr.-kat. djak w Zniesieniu 
pod Lwowem. 

Wydawca edaktor odpowledzlalny 

Tadeusz Kowalski .. , . 
PRACOWNIA DLA SZTUKI KOSCIELNEJ 

F. ~opac.zy.ń.sk.iego i S·k.i 
KRAKÓW, BRACKA 2 

polecon:i została Wici. Ouchowieiistwn niniejszą odawą: 

,Niniejszem polecam Prlew. D11chowieńslw11 firmę wyrobów kościelnych pana f. l(opa· 
czyńskiego i S-lci, odznaczającą się sumiennością i artyzmem w powierzanych robotach ko
ścielnych, czego dowodem jest mnóstwo prac wykonanych dla kościołów w mojej dyecezji". 

Kraków. 1SIVII/ 1914 roku. X. Adam Stefan m. p. 

g e :n. i 
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Losy do 2-giej klasy I klasycznej Loterji 

Warszawskiej Głównej Rady Opiekuńczej, oraz 

du 1 klasy 38 król. węg. Loterji klasycznej są do nabycia u 

J. S z. SE::I....l: G-SOE3t1'T A. 
w Noworadomsku1 Rynek 15. 1089' 

~Nawozy Sztuczne== 
40142°10 Sole potasowe i Kainit 
są wybornymi nawozami pod zn.siewy 
wiosenne i zapewniają obfite plony. Nad· 
zv.yczaj skutecznie działają przy upra
wie wczesnych jarzyn, jęczmienia, owsa 

i ziemniaków. 
Należy wczas zaopatrzyć się w te 

\Vyburne środki uaw0zowe zwłaszcza. że 
nawozów azotowych i fosforowych obe
cnie trudno lub wcale nie można otrzy. 
mać. 

Zamówienia przyjmuje: 

Jenera!na Reprezentacja Kalisyndykatu 
JÓZEF KARRACH 1051 

Piotrkowskie Towarzystwo Potyn. Oszcze~. 

„ HURTOWNIA" 
udziela pożyczki na zastaw biżuterji, złota, 

srebra, platerów i t. p. 107\l 

POTRZ1E'B1NA JEST ~ykwali· . , flkowana 

NAUCZYCIELKA 
JĘZYKA FRANCUSKIEGO. IQ.~7 

Uprasza się o składanie ofert w Zakładzie naukowym 

H. TRZCIŃSKIEJ w got1zii1ach 1-2 pp. 

Tymczasem udał sir, na plac Bankowy 
gdzie gromadzą się żydzi, trndniący się wy
mianą pieni<~dzy i zaczepiwszy tam jedllf'go 
z nich, nirjaki!'go l\Iajera, zaproponował ri1u 
wymianę 200 rb. w zlocie, które przechowuje 
w iłomu. .\Iajrr. zabraw;;zy z pobliskiego 
kantom wymiany -±OO rb, m.l~I się z mlo
dzie1icem do jego mii>szkania. Po drodzt' 
przyłąc7.yl sic: do nich inny ngent. bankowy. 
Grly stnnr:li przed dornem [H'ZY ul. Złoh'.i po11 
I. li, Balfoszewicz znżądnl, by clo mieszkania 
wszedl jedynie ~fajer. Agent zgodził sią na Wiedeń, (Wien) VI, Mal'iahilferstrasse 27. 
to i prosił kolegę, by znczekal na niego przed Ogrodnik-Rolnik 
domem. 

G<ly znalC':W się sami w pust.em mieszka-. ' Przeszło 60.000 kot·on z chlubnymi świadectwami, poszukuje zajęcia 
nin Bartosiewicz wydobywszy $<:tylet z z.a- zaraz. Kielce, ul. Czysta ;\~ 22 n p. Slefai'i-

naurza rzucił siQ na swą ofiari;, zadając mu wypłacono Tow. Szkoły Lndowej tytułem 50;0 skit'go. 1081 
kilka ran w glowę. · dochodu z \\ yrobów tutek i bibułek cyg:ire-

'./;aatakowany ag-ent wyrwał siQ z rąk mor- towych 

.......... - , '' ,,..r- r o m i e 11 S PRZEDAM ZARAZ 
PIERWSZORZĘDNY 

dercy, rzncil siQ clo okna i wyliiwszy n:;koma 
szylJf: pocz11t wołać o pomoc. -St.t'óż domu, 
uslyszawszy rozpaczli\\'e wolanie natychmiast. 
zamkn<\l lmunę domu na klucz, tak źe gdy 
rnorclerca zbiegł ze schodów, ab:r uciec, za
stał i.JramQ znmkniętą. Zrozpaczony wbiegl 

w świadczy 1?ajw:rn10w11ii>j o ich dobro~i. 

Fabryka: Lwów, ul. Sakramentek I. l6. bardzo dobrze prospernjącr Zakłl1d Fryzjerski 
i sklep µeifornnyjno-galantet'yjny. Piotrków, 

Odspt'zedajqcym c!:'nuild i wzory grat.is. 1075 ulica Kaliska .\~ ~o. 107li . 
"Drnkamia Polska" Piotrków, ulic:i K[;Jislrn, L. 23. 
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